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Pow ieść  z naszego w ieku , ducha Kajetana W ęg iersk ieg o .

(Ciąg dalszy.)

W  pierwszych dniach podobała sobie m łoda panię o której jej m a­
tka  nieraz dużo pisała. . .

Niespokoiło ja to jednak ie , że nie znała przeszłości młodej kobie y
tak  pięknej, dobrej, ale tak sm utnej i nieszczęśliwej.

W eso ła  rozm ow ą starała  się odciągnąć ją  od n ieustannych duman,
k tó re  Natasza szanując nie śmiała przerywać. S tara  sp o k o jn a ,  że droga
jej pani nie zostawiona sama sobie , że obie m łode kobiety bawią się 
ro zm o w a, podwoiła swoje us i łow an ia ,  aby oddalić zajęcie od swojej pa­
n i ,  i ulżyć jej w pracy. M yła, p ra ła ,  gotowała nieus tannie  przysmaczki 
jakieś dla m a lu tk ie j , nie zapom inając i o dorosłych. Na tern schodziły 
dnie całe. W ieczoram i zato nagradzała sobie rozm ową przy kipiącym 
sam ow arze ,  k tó ry  n ieustannie  dolewała w odą i z najprzykładniejszą c ier­
pliwością wypróżniała go sama. * , , • •

W tenczas dopiero przypominała sobie wszystkie plotki i nowości, 
jakie zasłyszała w ciągu dnia w m ie śc ie , i k tó re  dla przepędzenia  i sk ró ­
cenia czasu opowiadała swojej pani. _

Ta to drogą Marja jednego wieczora dowiedziała s ię ,  ze w  W arsza­
wie powstanie; że W ielki Książe uciekł z m ia s t a ; że powstańcy biją się 
dzielnie. Jakkolwiek prosto opowiedziana, ogrom ne na nią zrobiła w raże­
nie ta  wiadomość.

W  W arszawie sie b i j ą , jej ojciec musi być czynny i August, ten
dzielny m łod z ian , k tóry  tak  wrzał z nienawiści do wrogów, _ bez w ątp ie­
nia musi walczyć w  szeregach. Tam  kobiety m ogą działać wspólnie z 
z mężczyznami. Tylko ona bezczynna, dobrowolna wygnanka ojczyzny, za- 
ledwo w ypadkiem  usłyszała o tych ruchach.

Nazajutrz przerzuciła  wszystkie dzienniki, ale te  obyczajem rosyjs­
kim były p r ó ż n e , fałszywe. Zniecierpliwiona odrzuciła je  zupełnie i w o ­
lała się ograniczać na ustnych wiadomościach , k tóre  krążyły po 1 eters 
bu rgu .
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Zaczęła się modlić o pow odzenie  swoich braci. Tym czasem  po w e ­
sołych wiadom ościach przyszły s m u tn e ,  co raz sm utn ie jsze ,  bo nasi 
przegrali.

W tenczas  modliła się za nieszczęśliwych braci których nieustannie 
wleczono w Sybir. P o n u re  myśli ogarniały  ja. Często myślała o śmierci, 
i w  takiej chwili ściskała c ó rk ę ;  chwytała  rękę  Eufrazji i błagała ją, 
aby w  razie jej śmierci wzięła ja za sw oją ;  aby ją  k o c h a ła ,  bardzo ko ­
c h a ła ,  a może kiedyś przyjdzie ten  niewdzięczny i upom ni się o te  dzieci.

Eufrazja szczerze przywiązana do Marji i jej dziecka, z płaczem 
przyrzekała jej opiekę w  razie potrzeby, Natalja w zywała wszystkich świę­
tych z Ław ry, aby odwrócili takie myśli od jej p an i ,  a St. M ikołaj, co 
p ią tku na tę in tencję miał św ieczkę zapaloną przed swoim obrazem.

Pew nego  ran k a  w dzienniku wyczytała listy skazanych przewódców 
w katorżne. Pilnie śledziła podobne spisy zaw sze ,  czy nie wynajdzie zna­
jom ych nązwisk. Naraz dziennik w  jej ręk ach  zadrżał. August był w licz­
bie spisanych.

Łzy dawno widziane sp łynę ły  z jej oczów strumieniami. Rzuciła się 
na  łóżko. Przybiegły matka i c ó rk a ,  i zaczęły troskliwie badać o p rzy­
czynę sm u tk u ,  a gdy im Marja opowiedziała , sam e cokolwiek posm ut­
niały przez sympatję dla niej. P o tem  zaczęły u spoka jać ,  że Gosudar m o ­
że to jeszcze zm ie n i , gdy mu się urodzi syn lub córka ; może ułaskawi, 
a kto w i e , gdyby się do niego udać  z p r o ś b ą , m ożeby zmniejszył karę. 
S łow a te  i rada uderzyły Marję. Z erw ała  s i ę ,  prom ień  nadziei zabłysnął 
w jej oczach.

—  Mówicie m oże ułaskawi?
—  T a k ,  tak s łysza łam , ale to trzeba pójść tam ;  upaść m u do nóg, 

prosić.
■— O ja z pewnością będę  m ieć na tyle odwagi.
Ucieszone kobiety, że dobrą  myśl p rzy ję ła , zaczęły jej różne opo­

w iadać  zdarzenia i wypadki o łasce  carskiej. W szystko to przyczyniło 
się do utwierdzenia Marji w jej postanowieniu. Z gorączkowym  pospie­
chem  zaczęła o tern m ó w ić ,  otworzyła szafę, w  której upatrywała  suknię  
s tosowną do takiego dnia. W ybrała  jedyną  kosztowną suknię  b ia łą , w któ- 
rej jej było tak  do twarzy, jak jej to mówił Aleksiej.

Marja po przedsięwziętym stale zamiarze udania się z prośbą do 
cesarza za swoim k rew nym , uspokoiła się pozornie. Natasza cieszyła się 
przez cały dzień spokojną rozm ową , jaką prowadziła z niemi ich pani. P ieściła 
dziecię, układała swoje drobiazgi, klejnoty, ostatnie pamiątki szczodrobli­
wości Aleksego, k tóre chowała z największą sum iennością  dla oddania 
ich c ó rc e ,  jako jedyną spuściznę po ojcu. Nie jedna  łza spadła z jej oczów 
na czysty krzyształ d iam en tu ,  łza , k tórą wywołało w spomnienie żalu? za 
ubiegłemi dn iam i, co pierzchły przed nią niepowrotnie. Gdzież był obe-
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cnie  ten  z duszy  u k o c h an y ,  j e d y n y ?  Czy zm uszony  s to su n k a m i i w p ły ­
w em  rodziny  zaślubił i n n ą , a tern  s a m em  położył w ieczną  zaporę  między 
n ia  i s o b a ,  czy zapom nia ł  o niej i o obow iązkach  zac iągn ię ty ch  wzg ę- 
d em  niej "i jej d z ie ck a ?  W  każdym  razie p o s tę p ek  jego  by ł  m e  do w y ­
t łu m a c z e n ia ,  a chociaż  z duszy p rag nę łab y  go była oczyscic  p rzed  sam ą 
so b a ,  było to  zupełne  n iepo dob ieńs tw o .  Dnia t e g o  więcej mz k iedy  Ale­
k sego  p a m ię ć  świeciła  jej w sp om n ien iem  ł z a w e m , w y rz u tem  w łasnego  
życia. D laczego  rzuciła  się w  o d m ę t  i w r ę c e  człow ieka  n i e z n a n e g o ? ;  
po w inna  była raczej  u c ie k a ć ,  bardzo  da leko  u c ie k a ć  od te g o  w ęza  k u ­
siciela ; a je d n a k  jak ieś  dziw ne, n iepo ję te  p rzeczuc ie  szep ta ło  jej duszy, 
że ona  go jeszcze  spotka . S en  j e j ,  k tó ry  p rzed  laty po w y p a d k u  w  k o ­
ściele m iała  , zw olna  się spraw dzał .  Szli z p o c zą tk u  z sobą  razem . On 
taki czuły  zm ien ia ł  się zw o ln a ,  odbiega ł od n i e j ,  roz łączy ł się z mą, 
lecz p o tem  gdy go ujrzała  , m iałażby go u j rz e ć ,  rzeczyw iście  go u jrzeć  . 
W y d aw a ło  się jej p r a w d o p o d o b n e m , że n igdy m e  zb iegną  się ze sobą  na  
drodze  życia s w e g o ; ta k  m ów ił  r o z u m , a se rce  szep ta ło  c i ą g l e : ty  go 
jeszcze zobaczysz ,  a le obawiaj  się lej c h w i l i ,  bo to  będzie  s t ra szn e  dla 
c iebie spo tk an ie .  I tą  razą jak  z w y k le ,  gdy u k ład a ła  sw oje  pap iery ,  na 
m yśl się jej n a su n ą ł  Aleksy. Z im no uczu ła  i s t ra szny  sm u te k  ją  o g a rn ą ł .  
Z aw o ła ła  E u f raz ję ,  k tó ra  z us łużnośc ią  przyb ieg ła  do niej. M arja  sk in ie ­
n iem  ręk i zaprosiła  j ą ,  aby  usiad ła  obok  m ej i z m elan c h o l ic z n y m  u śm ie ­
c h e m  n a  b ladych  u s tach  s p y ta ła :  Czy ona  pom yśla ła  k iedy o tom  ze 
m o g łab y  przyjść chw ila ,  w  k tó re j  jej Lila m og łaby  zostać  s a m ą ; jakżeby  
to by ło  o k ro p n e  dla dziecka b i e d n e g o ?  C hcia łabym  zatem  w iedzieć  p e ­
w n ie ’ Eu f r a z jo ,' czy kochasz  dość  m oją  c ó r k ę ,  abyś jej m og ła  zastąpić
m a tk ę  ? .

T y  wiesz jak  ona p ie s z c z o n a , k o c h a n a  odem m e. Ona w yros ia  , w y -
ko ły sana  m i ło ś c ią , ona  n ie  wie o tem  , co to czegoś b r a k , bo ja  sp rz e ­
da łab ym  sam a s i e b i e , aby jej tego  b ra k u  nie  d ać  uczuć .  Ale ty  m c  b y ­
łaś n igdy m a tk ą  E ufraz jo!  i n ic  pojmujesz  te g o  uczucia  w ca lem  z n a ­
czeniu", ale na  tyle m ię  z rozum iesz  i p o jm ie sz ,  że m oją  Lilę  byś k o c h a c  
m o g ła . ’ O dpow iedz  mi na  to  dla mojej w łasne j  spokojnośc i .

E u f raz ja ,  k tó ra  przyzw yczaiła  się  już do n ap ad ó w  n e rw o w y c h  m ło ­
dej p a n i ,  s ta ra ła  się u sp o k o ić  b iedaczkę  z ap ew n ien iem  szczerego  przyw ią­
zania do jej córki.

—  Ale pocóż  pan i p rzypom inasz  myśli t a k  s m u tn e ?  10 p ra w d a  ze
m u s im y  w szyscy  u m ie r a ć ,  a le dlaczegóż m y m am y  o te m  m yśleć .  B óg  
dobry  —  P an i  sobie  sam a w y c h o w a sz  i pob łogosław isz  sw oją  c ó rkę .  Na 
to  nadesz ła  N a ta sz a ,  a dow iedziaw szy  się o treści  rozm ow y, p rz eżegn a ła  
się k rzyżem  św ię tym  i p rzyzw ała  ją  zaproszen iem  do u lub iobej he rba ty .

—  D a pa jd i  b a r iń ka  g o ł u b k a , nap ijom  sia c za ju ,  to i łechsze  na 
se rcu  budie t .
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Do późna w nocy Marja układała  w myślach swoich zam ierzoną 
w ypraw ę —  przymierzała s u k n ię , k tórą  miała ub rać  w  len  dzień. W  m y­
śli szukała słów, którem iby rozrzewniła serce  cara i uzyskała łask ę  dla 
Augusta.

Nakoniec przyszła ta  straszna i upragniona dla niej chw ila ,  w  k tó ­
rej trzeba było zebrać wszystkie swoje siły, całą o d w a g ę ,  aby n ie  s tra ­
cić przytomności w  obec  groźnego Mikołaja. Krew lodem się jej ścinała, 
chciałaby była przeżyć już tę  chwilę pełną zgrozy. Czuła , że nie będzie 
mieć odwagi spojrzeć w  oczy tego  despoty, aby w ustach  słowa nie 
zastygły lodem. Cóż to za człowiek musi być o k ru tn y ?  myślała w  duchu  
upinając swoje długie warkocze.

Natasza tym czasem  wysiliła całą swą sz tuk ę ,  aby wdzięczną postać 
swej pani bardziej przyozdobić. Białą jedw abną suknię upięła  pasem  s re ­
brnej wstążki,  podała zwierciadło. —  Pani!  spójrzyj czy tak d o b rze?

— W szystko mi jedno  droga m o ja ,  mnie nie trzeba ładnie wyglą­
dać , ja  myślę o moim biednym bracie i proszę B o g a , aby m nie  dał 
siły wypowiedzieć moje słowa przed człow iekiem , k tórego  imię samo 
trw ogą mnie przejmuje.

Marja przed wyjściem z dom u uściskała c ó r k ę , Nataszę i Eufrazję 
i poleciła o b o m , aby ją pilnowały i wsiadła do zam kniętego fiakra.

Ominiemy dla skrócenia  całe nudne przejście, zanim w yjednała  so ­
bie miejsce na d r o g ę , po której car miał przechodzić. T rw ożna i drżąca 
stała rozpoczynając w  duchu  swoim p ro śb ę ,  gdy szm er stojących osób 
w koło niej ostrzegł ją  o przybyciu najjaśniejszego pana. Młody człowiek 
stojący obok niej rzekł do n i e j : Uważaj p a n i , właśnie car  miłościwy się 
zbliża. Krew oblała twarz Marji, aby ustąpić po chwili bladości śnieżnej. 
Machinalnie postąpiła ku  zbliżającemu się orszakowi ze spuszczonemi 
oczyma w ziemię. Czuła ona obecność  p ana ,  zatrzymała się przed nimi 
upadła na kolana.

—  Łaski najjaśniejszy panie!  —  wyjąknęła wznosząc oczy na  s to ­
jąceg o  przed nią męzczyznę, ale wzrok jej nie opadł z trwogą ku ziemi 
przed wzrokiem  c a r a , a przed którym  drżeli na jśm ie ls i ; ow szem  utkw io­
ne uporczyw ie , jak  czarem przykute  wryły się w tw arz  cara. L ica  jej 
spłonęły  og n iem , chciała coś m ów ić ,  ale jej głosu z a b ra k ło , jedno  tylko 
imię uleciało z jej u s t ,  im ię ,  w  k tó rem  brzmiała boleść , zdziwienie i 
trw oga —- Aleksy ! — krzyknęła. q  n

W ydaw ca i odpowiedzia lny redaktor  Karol Gromadziiislii.


